
Warszawa.

Z imna Azjś rano stopni 1.
CmP^A wczoraj w po łudn ie  s topn i 4.
ju n to  Św. Franciszka Salezego. ONIK

WIADOMO
Do K roniki W iadomości K rajowych i  Zagranicznych, 

iako praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na 
kwartał dw a tom y-treści historycznej, powieściowej, lite ­
rackiej i ekonom icznej, składające się każdy  z 250 st>ron- 
jic, za cenę d ru k u  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R cdakeya K roniki za opłatą: 
Od wiersza d robnym  drukiem  za jednorazow e umieszczenie 
kopsr. 3, za  następne p© kop. sr. 2 1/-  .

Każdy prenum erator K ronik i m a praw o zamieście 
w niej bez op łaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.

Przez Rozkaz C b s a e s k i  do Z arządu  W ojennego, z d. 1 
stycznia 1860 r . ,  G łównodowodzący arm iją K aukazką i 
N am iestnikK aukazki, J e n -A d ju tan t, Jen .-F eldm arsza łek , 
Książe B aria tyńsk i l-szy , m ianow any został Członkiem  
Rady Państw a, z pozostaw ieniem jprzy teraźniejszych obo­
wiązkach i urzędach.

Droga Żelazna W arszaw sko^ W iedeńska.
W ykaz porównawczy dochodu za m iesiąc grudzień.

1858 1859
za przewóz o só b . . .  rs . 33,775 k . 63 rs. 34,106 k . 35V j,

,, tow arów . ,, 43,759 ,, 8 „  47,645 ,, 43 / ż,
razem  rs. 77,534 k. 71 rs. 81,751 k . < 9.

A  zatem  w m iesiącu grudniu  1859 r. więcej o rs. 4,217 
kop. 8; a  od Ig o  stycznia do ostatn iego g ru d n ia  1859 r. 
więcej o rs. 87,986 k . 33.

WSIYSTKO DLA WSIYSTKICH

Sobota.
lia H

JiÓD spońcA o godz. 7 min. 48. 
' d „  4 „  39.
kość wody na  W iśle stóp 5 cali 2

C E  M A  K R O N I K I :
W W arszawie: K w artaln ie  R sr. 1 kop. 35. (złp. 9).

„  „  M iesięcznie kop. 45, (z łp . 3).
N um er pojedyńczy kop. 5, (groszy 10).
Na POCZCie: W K rólestw ie kw arta ł. R sr. 2 kep. 25 (złp. 15. 
W  C esarstw ie : Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 50. 

,, ,,  K w artaln ie  R sr. 3 kop. 25 (w kopertach)

— Czytamy w Czasie z Krakowa:
W czoraj przybył tu  w przejeździć z W ar­

szawy lir. Andrzej Zamojski, P rezes Towa­
rzystwa Rolniczego w Królestwie Polskiem  i 
Prezes Kom itetu Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. Obecni tu  członkowie Towarzy­
stwa Gospodarskiego Krakowskiego, wraz 
z Prezesem swoim P . M ichałem Badenim, 
powitali przybyłego tu  szanownego gościa i 
zasłużonego w kraju męża, do którego pan

B adeni przemówił w imieniu zebranych krót- 
kiemi a serdecznemi słowy.

— Zegrżda Ludwik adwokat przy Sądzie 
apelacyjnym królestwa, mieszka przy ulicy 
S-to Jerskiej Nr. 1777.

— A leksander Rozwadowski, b. Podpułko­
wnik Artyleryi b. wojska polskiego, w wieku 
la t 75, opatrzony Św. Sakramentami, w dniu 
26 Stycznia 1860 r., zakończył życie we wsi 
Młocinach pod Bielanami. Eksportącja zwłok 
jego nastąpi w dniu 28 b. m. to jest w So­
botę o godzinie 10 z rana, z kościoła para­
fialnego w  W awrzyszewie, na cmentarz miej­
scowy.

—  Doniesienia z Gub: W ołyńskiej, Podol­
skiej i Besarabii, opisują, jak ie  spustosze­
n ia  zrządziła szarańcza w tych prowincyach. 
Sami niemieccy koloniści w okolicy Odessy 
wyniszczyli na swoich polach z wiosną r. z. 
300,000 czatwerti tego szkodliwego owadu; 
183 larw  szarańczych ważyły jeden zolo­
tnik ( Va funta) i były tak  duże, ja k  m ró­
wcze jaja. Zatem wynosiła ilość zniszczonego 
owadu 1,422,305,283,000. Mimo to spadły 
m assam i inne stada i spustoszyły do szczętu 
najpiękniejsze zasiewy. W jednej okolicy B e­
sarabii zasklepiła się nawet duża egipska 
szarańcza pod skibą jak  i po obudwu brze­
gach Dunaju, gdzie wylęgają się niezliczone 
s tada  tego owadu. A że niepodobna wygubić 
tych zalężników, dla niedostępności brzegów 
dunajskich, p rzeto  obaw iają się w Besarabii 
nowych klęsk z wiosną.

— Poszyt l-szy  Zbioru Przepisów, doty-

B iu ro  R edakcyi i K antor głów ny w litografii A . Pecq et 
Comp. ulica M iodow a N r . 482 .

czących uregulowania stosunków włościan, o- 
siecłlonych w dobrach pryw atnych w Króle­
stwie Polskiem, nabyć można w księgarni 
p. Gebetner i u p. Siediewskiego, m ieszkają­
cego przy ulicy Leszno, wprost kościoła XX. 
Karmelitów Nr. 720, w dziedzińcu na 1-m 
piętrze. Cena poszytu 1-go w raz z biletem  
na lig i, rubel srebrem 1.

Mam honor zawiadomić osoby intere­
sowane, iż przez czas nieobecności mojej 
w W arszaw ie, wszelkie dotyczące Insty tu tu  
Muzycznego in teresa, załatwiane będą w i- 
mieniu mojem przez dyrektora W -go Józefa 
Stefani, do którego interesanci mogą się zgła­
szać codziennie od godziny 10-ej rano do 
12-ej w południe, w dotychczasowem m ie­
szkaniu mojem w gmachu Skwarcowa, naprze­
ciw placu Saskiego.

Nadmienia się przytem, iż osoby życzące 
sobie złożyć Ofiary Protektorskic na rzecz 
tego Instytutu, jakoteż pragnące wnieść wszel­
kie summy na rzecz tego Instytutu, mogą zło­
żyć takowe w kassie domu A. Rawicz et 
Comp. na Tłomackiem, gdzie formalne w tym 
celu kwity Insty tu tu  Muzycznego są depono­
wane. Apolinary Kątski.

— Dziś wyszedł Nr. 18 Tygodnika Rlu- 
strowanego i zawiera: Życiorys śp. Tomasza 
Baranieckiego, zasłużonego krajowi doktora, 
(z drzeworytem); kronikę tygodniową; młyn 
parow y na Lesznie w W arszawie (z dwoma 
drzeworytami); zamek Tęczyński (z drzewo­
rytem); kronikę sztuk pięknych; dalszy ciąg 

. powieści p.G abryeli Żmichowskiej p, n. Kwe

W IKTORYA COLONMA
przez Eleonorę Ziemigcką.

(D okończenie p a trz  N r. 2 5 .) ,

Wcześniej spotkany ten wielki gieniusz byłby 
obudził uczucie k tóre  po za zakres świętej przy­
jaźni wychodzi; w tej zaś epoce, W iktorya 
oczyszczona cierpieniem, wzniesiona głęboką 
nauką, jaka kobietom ówczesrym  była zwy­
czajna, umocniona wielką w iarą i siłą  modli­
twą, mogła tylko dobroczynnie działać na ten 
umysł gwałtowny, nie narażając się na żadne 
niebezpieczeństwo. I  tak i też w istocie był 
jej wpływ na 'M ichała Anioła. Niepodobna 
nam wypisywać tutaj wszystkich rozmów, które 
cytuje wyżej wzmiankowany Franciszek z Ho- 
landyi, jakie toczyły się między temi dwoma 
przyjaciółmi, a których on zwykle był świad­
kiem. Śliczne ustępy o sztuce, śm iałe rzuty 
twórcy Sądu ostatecznego, łagodzone i cie­
niowane anielskiem czuciem Wiktoryi; po ­
wołanie sztuki, jej znaczenie religijne, powo­

dy wyższości tej lub owej szkoły; wszystko 
to znajduje miejsce w tych uroczych rozmo­
wach, a ogólne ich wrażenie obok czci dla 
tak ' wzniosie zapełnionych chwil poufności, 
budzi wdzięczność dla tej szlachetnej niewia­
sty, k tóra  zręcznie i jakby od niechcenia 
umie łagodzić nienawiści wielkiego artysty, 
żal i oburzenie w miłość i pobłażanie zmie­
niając.

„Już zwolna mówi autor powyżej cytowa­
nego dziennika, można było mówić w jego 
obecności o Rafaelu, którego M ichał Anioł 
posądzał o udział w jakiejś intrydze, tyczącej 
się "kaplicy Sykstyńskiej, już Bramante o- 
trzym ał od niego sprawiedliwość i wielu in­
nych, których nienawidzić było dotąd zwy­
czajem namiętnego serca. Ale nietylko pod 
tym względem wpływała ona na Michała 
Anioła, główne jej działanie widzimy w pod­
niesieniu uczucia religijnego, w uspokojeniu 
wewnętrznem, słowem w doskonałości m oral­
nej przyjaciela.

Trzebaż aby tak  cudny obraz, tak a  za­
m iana najszlachetniejszych uczuć, przerw aną 
została zawczesną śmiercią. W iktorya um ar­

ła  w 1547 roku. Michał Anioł był przy jej 
śm ierci „widziałam go szalonym z boleści” 
mówi Condovi, ale któż wypowie tę  długo 
przeciągłą żałość jaka okryła odtąd życie te ­
go artysty, przeżył ją  jeszcze o la t szesna­
ście, wspierając się ciągle wspomnieniem a- 
nielskiej przyjaciółki. Nikt już odtąd nie roz­
ryw ał smutnej duszy — powoli i ciężko kro­
czącej do grobu, ale pozostał wpływ jej nauk, 
jej przykładu i nigdy już nie widziano w Mi­
chale Aniele, tych rysów goryczy, tej twar­
dości któremi tak  raz ił współczesnych za- 
młodu.

Bo też grunt tego serca nie był ani złym 
ani zimnym, wady jego były wadami geniu­
szu, który niepokojąc duszę olbrzymią swoją 
siłą, roztaczał w około odgłos wewnętrznej 
walki. Michał Anioł żył w stosunkach naj­
ściślejszej przyjaźni z najsławniejszemi ludź­
mi swego czasu, nie licząc w to nawet Sie­
dmiu papieżów, którzy mu wielkie poruczali 
prace, okazując zawsze równie wysoki sza­
cunek, jak  przyjaźń. Kardynałowie Pole, Bem- 
bo, Contarini, H ipolit Medyceusz należeli do 
jego nąjstalszych przyjaciół. Co do uczniów



stya podrzędna przy kominkowym ogniu ro ­
zbierana; korespondencją od redakcji; za­
mek w fcoszkwi (z  drzeworytem); zadanie 
szachowe i rebus. W ciekawym artykule o 
młynie parowym, oprócz rysunku przedsta­
wiającego sam młyn, przedstawiono także pa­
łacyk letn i w  tejże posesyi,' o którym  tra - 
dycya podaje, że był mieszkaniem i w łasno­
ścią S tanisław a Leszczyńskiego. Dzieje tego 
miejsca, skreślone w Tygodniku dowodnie o- 
kazują bezzasadność tego podania, k tóre nie­
wiadomo zkąd urosło.

— O ile od niejakiego czasu a zwłaszcza 
od chwili zaprojektowanej kolei Petersburg- 
sko-W arszawskiej, wznosi się P raga, dowo­
dem tego ciągłe nabywania opustoszałych 
tamże przez długi czas placów, i wznoszenia 
na  tychże budowli, w liczbie których stanął 
znowu przy ulicy Targowej, 2-piętrowy gmach 
z frontem od 2ch ulic, w prost Straży ognio­
wej, będący w łasnością p. Taubwurcla.

—  Śpiewaczka Lotti de la  Santa, która 
występowała na Teatrze W ielkim w W ar­
szawie w r. 1856, bawi obecnie w Lizbonie 
i tam  je s t Prim adonną wr Operze W łoskiej.

— P. Jan  Mieczkowski fotograf tutejszy, 
który, obecnie bawi w Radomiu z wielkiem 
zadow'oleniem tamtejszej publiczności, m a za­
m iar po ukończeniu powierzonych mu robót 
udać się do Lublina, a  będąc pewny powo­
dzenia jakiego doznał w r. 1858, wybuduje 
umyślnie na ten  cel altanę szklaną, dla wię­
kszej wygody osób fotografujących się.

— Z ogłoszonego niedawno sprawozdania 
Towarzystwa pomocy naukowej, okręgu m iasta 
Poznania, z lewego brzegu W arty, z ubie­
głego roku, pokazuje się, że już od kilku la t 
stygnie zapał dla sprawy zgromadzenia, k tó ­
re "przez 18 la t swego istnienia tyle pożyte­
cznych owoców wydało dla W. Księstwa Po­
znańskiego. Obecnie ogólny jego skład wy­
nosi 113 członków, ze składką roczną 859, 
tal. P rzy  tak smutnym rezultacie Komitet 
donosi, że w  roku  upłynionym odbył 11 po­
siedzeń; uczniów uczęszczających do gimna- 
zyum Maryi Magdaleny i szkoły realnej, k tó­
rzy pobierali wsparcie i zostawali pod do­
zorem  Komitetu, było na  początku roku 18. 
Z tych ubyło och, przybyło 12, jest wiec o- 
becnie 27. Summa wydanych pieniędzy o- 
gółem  w'yniosła 1668 ta l. 4 sgr. Że summa 
ta  o wiele przewyższa summę składek w o- 
k ręgu Poznańskim  zbieranych^pochodzi^tąd_

jego jak  np. Sebastyan del Piombo, Daniel 
de Yoltera, Rosso, II Pontormo, V asari. W ie­
my z opisu tego ostatniego z jak ą  gorliwo­
ścią się opiekował niemi, jak  wspaniałomyślnie 
udzielał im nietylko rad  ałe naw et pomysłów', 
rysunków, wykonywając nieraz całe kompo­
zycje ich obrazów.

R ad przyjaźń jednak wielkich p rzek ład a ł 
stosunki z uboższymi, których przywyknienia 
proste, uspakajały niejako jego gwałtowność. 
W  ich to towarzystwie oddawał się _ swobo­
dnej poufności i ten który z trudnością przyj­
mował obstalunki królów, porzucał chętnie 
najważniejsze dzieła, aby kreślić naiwne 
szkice podług gustu swoich prostych przyja­
ciół; tak  np. kochał swego służącego Urbino, 
którego śmierć długo opłakiwał. Był też 
to więcej jak  służący, był to przyjaciel, to ­
warzysz wszystkich dni i chwil jego życia,
. m iałem go przy sobie la t 26, pisze do Va- 
sarego, a jego wierność i przywiązanie nigdy 
się nie zachwiały; zbogaciłem go i miałem 
nadzieję opierać się na nim do ostatniej s ta ­
rości a on mi zniknął, zostawiając tylko myśl

że z całego niemal Księstwa stypendyści w 
szkołach Poznańskich się znajdują.

Za główne przyczyny upadku Towarzystwa 
podaje sprawozdanie: niechęć, połączoną z nie­
znajomością rzeczy a szczególniej źle zrozu­
m ianą ambicyą. W ielu członków zobowią­
zawszy się naprzód do płacenia składki nad 
możność, wolało później wystąpić z niego, 
niż sk ładkę zniżyć. Oczywista rzecz jednak, 
że pewniejsze daleko Towrarzystwo złożo­
ne z 300 np. osób płacących po 2 złp. 
niż z kilku płacących po kilkaset, bo p ie r­
wsze oparte je s t na uznaniu ogółu i nie tak  
łatwo ulega zmianom fortuny.

— Czytamy w korespondencji z Łomży 
do jednej z gazet tutejszych następującą pieśń 
Kurpiów; dla jej oryginalności całkowicie ją  
tu  umieszczamy.

Szczęśliwe B etleem , m iasto D aw idow e,
B o  się tam  zrodziło  odkupienie  nowe,

Jezus się narodził,
B y  nas osw obodził,

Z niewoli szatańskiej.
U  nas w ostrołęckiem , na  puszczy, w starostw ie 
N ie b y łby  się rodził, w takow em  ubóstwie,

M am y izbów wiele 
I  ciepłe pościele,

L eżałbyś se w ygodnie.
B o chociaż nam  strzelać w  iasach zabran ia ją , 
U zdeczki, siek ie rk i n a  fan t zabierają,

Je d n ak  byśmy byli 
, Choć w  nocy znosili

Suche drew ka dla Ciebie.
K oszulki, p ieluszki z p a rtu  cieniutkiego, 
Sukm anek do kolan z sukna puszczańskiego, 

law o reczek  drogi,
Chodaczki na  nogi

B yło  by to d la  Ciebie.
B yłbyś m iał buraczki, i kapustę  Panie,
Z t łu s tą  w ieprzow iną, jad łbyś na  śniadanie, 

M leczka z jag iełkam i,
C hleba z kartoflam i,

Z miodem wódki flaszeczkę:
N a obiad bym byli, skw arków  naskw arzyli.
I  kaszy gryczanej, gęsto naw arzyli,

Zając z kuropatw y,
Choć połów  nie ła tw y,

B y łoby  to d la C ielie:
Przyjm ij nasze chęci,
Miej kurpiów  w pam ięci,

J a k  n a  ziemi ta k  w niebie.
—  W jednej z posesyi przy ulicy Dzielnej 

w W arszawie położonej ma być założoną fa­
bryka rznięcia fornirów.

_  Słyszeliśmy że jed u az  artystek  dram a­
tycznych naszego teatru,, przełożyha komedyą 
z francuzkiego p. t. „Złote okowy;” m a ona 
być podobno w krótce1 przedstaw ioną w tea trze  
Rozmaitości.

— Henryk Yieuxtemps który jak  już donie­
śliśmy wkrótce ma

że się kiedyś połączymy. Rękojmią jego zba­
wienia je s t mi budująca śmierć jego, będąc 
tak  długo podporą mego życia, nauczył on 
mnie jeszcze um ierać bez żałości, owszem p ra ­
gnąć śmierci. Nie żałował bowiem życia, 
smucił się tylko, że mnie zostawia samego 
w pośród" boleści i smutków tej zwodniczej 
ziemi, to  też największa część mojej istoty 
poszła już z nim do grobu.” Któżby uwie­
rzył, że to pisze wielki a rtysta , człowielc syty 
sławy i dostatków, i możnaż się dziwić, że 
taka  dusza ukochała szlachetną, religijną, i 
uspokojoną w  Bogu niewiastę.

O jakże taki stosunek odbija od wielu in- 
; nych, które ręka dziejopisa zapisała na  k ar­

cie historyi, naw et najczystsze nie mogą się 
z nim mierzyć, L aura P e tra rk i je s t smętnem 
zjawiskiem które  raczej osłabia niż wzma­
cnia tkliw ą duszę poety; B eatricze ginie 
w mglistej Jakiejś zasłonie, niepojęta i niewy- 
datniona dla oczu śmiertelnych... E leonora 
tak  kochana, tak  wielbiona przez inny ge­
niusz, który stokroć więcej od M ichała Anio­
ła  pociechy potrzebował, nie umie odgadnąć

dawrał w' przeszłą sobotę koncert w Gdańsku, 
i był przez tam eczną publiczność z za­
pałem  przyjęty.

—- K ilka dni tem u odbyło się polowranie 
u  hr. Bobrowskich w Porem bie w obwodzie 
Wadowickim. Okolice te  poszczycić się mogą 
znakomitym także postępem  myśliwskim. Przez 
dwa dni gościnnie podejmowani tam  lubowni- 
cy-myślistwa polowali w Porem bie i na czę­
ści majątków Zatorskich i ubili 158 zajęcy i 
4 lisów.

— Hr. Andrzej Zamojski, Prezes Towarzy­
stwa Rolniczego wr Królestwie Polskiem, po­
wrócił z Krakowa.

—  Dnia lOgo b. m. żona pewnego czela­
dnika ślusarskiego we Lwowie, dopiero od 
trzech miesięcy zamężna, kazała  sobie puścić 
krew z ręki, a potem poszedłszy do łazie­
nek  odwinęła obwiązkę, chcąc odebrać sobie 
życie przez ujście krwi w ciepłej kąpieli. Sa­
mobójstwu tem u jednak przeszkodzono dość 
wcześnie.

— Karol Hoppe urzędnik głównego składu 
rządowego żelaza, po ciężkiej słabości prze­
żywszy la t 22, w dniu 26 stycznia 1860 r. 
przeniósł się do wieczności.

— Jakób Zaleski b. m arszałek Powiatu 
Dubieńskiego Gubernii W ołyńskiej, opatrzo­
ny śś. Sakram entam i w  dniu 26-ym stycznia 
1860 roku o godzinie 5ej wieczór; zakończył 
życie.

— Dnia 27 stycznia zasnął w Bogu ś. p. 
Fryderyk Granzow obywatel i m ajster ciesiel­
ski po długiej i ciężkiej chorobie, przeżywszy 
la t 60.

— Dnia 14 b. m. zm arła wr mieście Jó­
zefowie (O rdynackim ), przeżywszy la t 62, 
Agnieszka z Podbielskicli Frankowska.

— W  dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszaw'y koleją żelazną osób 191, wyjecha­
ło 198.

— Wczoraj w  teatrze  Rozmaitości po o- 
brazku dramatycznym W ioska, przywołana 
pani Ziemińska, pp. Królikowski i Rychter 
po 2-kroć; po krotochwili: Jaki ojciec taki 
syn, wszyscy, oddzielnie p. Żółkowski 2-kroc.

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E .
F  R A N C Y A.

P aryż , 24 stycznia. Powiadają że pan Ba- 
roche, który podczas swego tymczasowego 
urzędowania, określił podstawy trak ta tu  han­
dlowego między Anglią i Francyą, ma też i 
podpis swój położyć na tym akcie iniędzy-

obowiązków jakie na nią to uczucie wkłada­
ło. W iktorya więc tylko pozostanie ideałem 
przyjaźni czystej, wielkiej i poświęconej w 
dziejach sztuki.'

Pojął to i uznał, jeden ze znakomitych na­
szych pisarzy Lucy an Siemieński, zachwyci­
wszy się równie jak  my tym obrazem, napi­
sa ł obszerne dzieło o Michale Aniele, zwra­
cając głownie swoje studya ku temu stosun­
kowi. Miło nam żeśmy się spotkali w tym 
wyborze przedmiotu z utalentowanym ziom­
kiem, on czerpał w samym źródle, to jest 
w pism ach odkrytych przez Atanazego Ra- 

I czyńskiego, my wzięliśmy m ateryały do tego 
obrazka ze studyów pana Clement, nad Mi­
chałem Aniołem.
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narodowym, którego ogłoszenia oczekują, zży­
wa niecierpliwością.

Niepowinno jednak dziwie, ze zawarcie tra ­
ktatu'napotyka na tak wielkie przeszkody w 
ostatniej chwili, bo zarówno we Francyi jak 
i w Anglii napotyka na mocną opozycyą; pro- 
tekcjoniści francuzcy ogłosili nawet w swym 
dzienniku adres do cesarza, proszący go o 
powstrzymanie lub zmienienie niektórych pro­
jektów. . ,

Patrie tak się o tej protestacyi wyraża:
Moniteur Industriel ogłosił wczoraj pety- 

cyą do cesarza, podaną przez pewną liczbę 
fabrykantów. Ton niestosowny tej publika- 
cvi wskazuje tylko, że to jest protestacya kil­
ku interesów prywatnych, przeciw wielkiemu 
przedsięwzięciu dla dobra ogólnego.

Nie jest zapewne w myśli rządu sprzeci­
wiać się dyskusyi spraw obchodzących prze­
mysł. ibny sądzimy, że taka dyskusja jest 
bardzo korzystną i nieomieszkamy studjować 
sumiennie i bezstronnie wszystkich wiążących 
się z nim przedmiotów.

,-,Ale petycja, ogłoszona przez Monitora prze­
mysłowego, wcale nie ten ma charakter. Je­
żeli szanowni fabrykanci, którzy ją  podpisali, 
chcieli rzeczywiście odwołać się do sprawie­
dliwości cesarza, mogli się udać do niego 
z winnem uszanowaniem, a nie robić tego 
wszystkiego hałasu, mającego tylko na celu 
niepokojenie opinii publicznej, bez zysku na­
wet dla ich sprawy. Bo niezadawalniają się 
ogłoszeniem tej petycyi w dziennikach, dru­
kują ją  jeszcze, osobno, dla rozpowszech­
nienia jej i obaw jakie wyraża.

„Jestto godne pożałowania postępowanie 
naszym obowiązkiem jest to powiedzieć. Dość 
jest zresztą przeczytać tę petycyą, aby ocenić 
uczucia jakie ją  natchnęły. Autorowie jej nie 
wahają się. twierdzić że e;mają być osądzeni 
bez wysłuchania. “

Czyż to powiedziane jest na serjo?
Jestto jakby oskarżenie rządu o lekko­

myślność i pośpiech.
To oskarżenie nie uwiedzie nikogo i opi- 

nija publiczna odróżni skargi egoizmu od 
głosu dobra powszechnego/’

Pan Thouvenel miał przedwczoraj długą 
naradę z swym poprzednikiem lir. Wale­
wskim, który udzielił mu wszystkich szcze­
gółów' obecnego położenia i stanu negocya- 
cyi. Nowy minister ma dziś rano objąć za­
rząd ministerstwa.

Podróż hr. Cavour do Paryża i Londynu 
o której wspominał dziennik Opinions, nie 
zdaje się być prawdopodobną. (Nord.)

H I S Z P A N I A .

Piszą z Madrytu 19go stycznia.
P. Mon powróci nie zadługo do ambasady 

paryzkiej; miał długą konferencyą z ministrem 
spraw zewnętrznych i powiadają że otrzymał 
instrukeye tymczasowe, z których wynika że 
Hiszpania w kwestyi włoskiej ogranicza się 
do zupełnego wyczekiwania, zachowując so­
bie zupełną swobodę działania.

Jeden z wyższych oficerów' artyleryi, mia­
nowany pułkownikiem na polu bitwy, nazwi­
skiem Berruette zadał sobie śmierć w po­
bliżu Tetuanu. Powszechnie przypisują to 
samobójstwo, chwilowemu obłąkaniu.

Pozycya wojsk naszych jest bardzo korzy­
stna dla oblężenia Tetuanu; wojsko jest w 
zupełnej komunikacyi z eskadrą. Nieprzyja­
ciel cofnął się na Siera Bermeja. Odwaga 
Marokanów złamana już siłą naszej potężnej 
artyleryi. Budują dla armii wielkie drewnia­
ne baraki.

Powiadają że Anglia próbowała utworzyć

negocyacye. Próby te rozumie się niedopro- 
wadziły do niczego.

Droga, którą ma wojsko teraz przebyć dla 
dojścia do Tetuanu, jest w porównaniu z po­
przednią bardzo dobra i łatwa. Wątpliwem 
jest aby garnizon Tetuanu mógł opierać się 
długo silnym środkom zniszczenia, które ma­
ją  być użyte do szturmu. Jeden ‘z Maurów 
ranionych i trzymauych w szpitalu Ceuta był 
naczelnikiem czyli alkadem; powtarza bez u- 
stanku że Allah zażąda strasznego rachunku 
od Maurów Angery, którzy wywołali wojnę.

(Nord.)

P R U S S Y .

Berlin, 24 stycznia. Angielska mowa trono- 
wa, której treść telegraf nam doniósł, nadaje 
związkowi anglo-francuzkieinu pieczęć urzę­
dową. Jakie jest znaczenie tego związku dla 
Niemiec? Niedługo pewno czas przyjdzie, w 
którym uznany będzie powszechnie jako nie­
bezpieczny dla Europy, a przedewszystkiem 
dla Pruss.

Dopóki ministerstwo Pahnerstona trwa u 
steru i zwolennicy wolnego handlu a la Brigth 
władają opinią publiczną, Prussy muszą po­
rzucić illuzją związku z Anglią, przed dwoma 
latami tak szczęśliwie rozpoczętego. Również 
zasmucającem jest, że tak Austrya jako i Pru­
sy, pierwsza przez swą winę, druga siłą oko­
liczności, nie mają żadnego udziału w rozwi­
janiu się stosunków włoskich. Powierzchowna 
to bardzo pociecha, że Prussy tym sposobem 
oszczędzą sobie wiele trudności, bo trudno­
ści podobne są nieodłącznym warunkiem wiel­
kiego europejskiego mocarstwa.

Ponieważ jednak każde złe ma swoją do­
brą stronę, to my możemy się spodziewać, że 
związek anglo-francuzki przynajmniej na ja ­
kiś czas pokój zapewni, bo nasza armia, we­
dług sądu wszystkich wojskowych, przy nowej 
reorganizacyi, bardzo tej zwłoki potrzebuje.

National-Zeitung sądzi bardzo ostro, sta­
nowisko odporne izby panów, które i tą  razą 
naprzeciw prawu o małżeństwie zachowują.

Powiada, że żadnej liberalnej reformy praw 
nie można przeprowadzać przy teraźniejszem 
składzie tej izby. Dotychczas zbijane są za­
wsze pogłoski, jakoby rząd zamierzał zmienić 
nieco skład izby panów i łatwo pojąć, że rząd 
nie chce zmienić składu in^tytucyi, której kon­
serwatywny charakter jest dla niego bardzo na 
rękę, dopóki tylko ta  instytucya nie używa 
swego położenia, na paraliżowanie każdego rzą­
du niegruntującego się na zasadach feudalnych. 
W każdym razie stanowisko, które izba ta 
od początku sesyi przybrała, wywrze wpływ 
na zachowanie się izby deputowanych.

(Schl. Z tg)
T U R C Y A.

Konstantynopol, 13 stycznia. Ahmed Basza 
posłany do Bagdadu dla sprawdzenia ucisków 
które tani przez generał-gubernatora miały 
być poczynione, donosi że wszystkie oskarże­
nia są niestety, aż zbyt uzasadnione, że kara 
za nie jeszcze zbyt łagodna. Omer-Basza, lub 
jak teraz po degradacyi się nazywa Omer-Aga, 
upiera się jednak przy żądaniu; osobiście się 
tu stawić, dla rozbrojenia swych nieprzyjaciół 
prawdziwem sprawozdaniem.

Belgrad, 14 stycznia. Na rozkaz księcia, o- 
głoszono dzisiaj mieszkańcom stolicy przy od­
głosie bębna, że zakazuje się wszelkich roz­
mów o polityce, wszelkiego krytykowania środ­
ków przez rżąd powziętych, ganienia urzędni­
ków i robienia uwag nad rozkazami księcia. 
’Wykroczenie przeciw temu ostrzeżeniu po­
ciągnie za sobą areszt i surową karę.

(St. Anz.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 21 stycznia. Nowe ministei'stwo ob­

jęło swe czynności dnia dzisiejszego. Oprócz 
p. Cavour, wszyscy ministrowie są ludzie 
nowi i pierwszy raz w ministerstwie.

Minister sprawiedliwości p. Cassinis, jest 
jednym z adwokatów najpopularniejszych i 
najbardziej szanowanych w Turynie. Trzy 
czy cztery razy już był wybieranym do izby 
deputowanych i zawsze w niej odznaczał się 
zarówno głęboką nauką jak i obejściem się 
łagodnem i godzącem. Znana oddawna i czyn­
na sympatya p. Cassinis dla Lombardów, za­
leca go dobrze nowym prowineyom państwa.

P. Ratazzi ofiarował mu w październiku 
miejsce w swym gabinecie, odpowiedział je­
dnak p. Cassinis, że tylkoby w takim razie 
przyjąłby je gdyby i hr. Cavour był powołanym.

Generał Manfredo Fani,i, minister wojny 
jest rodem z Modeny. Emigrował w 1831 r. 
dla przyczyn politycznych i przyjął służbę 
w Hiszpanii przeciw don Carlosowi. Jakiś 
czas był szefem sztabu marszałka 0 ’Donnel- 
la. W 1848 r., generał Fanti przyjął służbę 
w armii sardyńskiej, a w 1855 generał La- 
marmora powierzył mu brygadę w ekspedy- 
cyi krymskiej. W ostatniej wojnie dowodził 
2gą dywizyą. Z trudnego zadania uorga- 
nizowania armii wojsk związkowych wywią­
zał się z honorem.

Ksaioery Vegezzi. minister finansów jest u- 
rzędnikiem bardzo światłym i zdolnym pra­
wnikiem.

Hrabia Mamiani, minister oświecenia, uro­
dził się w Pesaro (państwie kościelnemj. 
W 1829 r. był profesorem literatury w aka­
demii wojennej w Turynie. W 1831 był 
członkiem rządu tymczasowego w Bolonii, a 
potem aż do 1847, żył w emigracyi w Pary­
żu, w tym roku powrócił do Włoch i w ma­
ju 1848 został ministrem spraw wewnętrz­
nych Piusa IX. W 1848 był członkiem kon­
stytuanty w Rzymie: po przywróceniu rządu 
papiezkiego, wygnany z Rzymu zamieszkał 
w Genui.

W 1855 naturalizował się w Sardynii i 
wybranym został deputowanym do parlamen­
tu. Tam należał do najpierwszych i najwy­
tworniejszych mówców. Hr. Mamiani jest 
bardzo znany we Włoszech jako poeta i fi­
lozof.

Najmłodszym z ministrów jest kawaler 
Jacini, bogaty właściciel w Lombardyi i bez- 
wątpienia najznamienitszy ekonomista włoski. 
Prace jego, o własności w Lombardyi, jego 
pamiętnik o położeniu ekonomicznem Valteli- 
nu, zwróciły na niego uwagę publiczności. Szu­
kając ludzi zdolnych hr. Cavour naturalnie bar­
dzo udał się do niego. Z początku proponował 
mu ministerstwo finansów, a gdy Jacini je 
odmówił, ofiarował mu ministerstwo robót 
publicznych, co i było przyjętem.

(Ind. Belge.)
Składka na zakup miliona karabinów ogło­

szona przez Garibaldego kilka miesięcy te­
mu, posuwa się dalej. W Toskanii nie tylko 
wyższe i średnie klasy należą do niej, lecz i 
wieśniacy, o których głoszono, że są przeci­
wni nowemu porządkowi .rzeczy. Wszyscy jak 
najchętniej ofiarowali co kto mógł. Pojmują 
oni, że tu idzie o uwolnienie się od przewagi 
Austryi, która tak przykrą była dla Włoch, 
od' lat bardzo dawnych. (Patrie)

O S T A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
Madryt, 23 stycznia. Wszystka artylerya 

rozbitych okrętów została wydobytą. Wylą- 
dowywanie dalej postępuje. Nic nie zaszło 
nowego.
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■' Madryt, 24  stycznia. Znaczne massy Maro- 
hanów napadły wczoraj na budującą się re ­
dutę na rzece M artin.

Kilka batalionów dywizyi Rios i drugiego 
korpusu z dwoma szwadronami kawaleryi od­
parły  nieprzyjaciela. P iechota utworzywszy 
czworobok, oparła się gwałtownemu napado­
wi nieprzyjacielskiej kawaleryi.

Nasza jazda w ten  moment uderzyła i zdo­
by ła  jedną chorągiew. Nieprzyjaciel ma zna­
czne stra ty  z przyczyny bagnistego położe­
nia 'm iejsca i celnych strzałów hiszpańskiej 
artyleryi. Nasze stra ty  nie wielkie.

Calais, 24 stycznia.. Książe Lucyan Napo­
leon Bonaparte odpłynął ztąd wczoraj po­
południu do Duwru.

Pakeboty angielski i francuzki niosące de­
pesze weszły dziś do portu, i opuściły go 
zaraz, mimo gwałtownej burzy, k tóra od 
wczoraj panuje w cieśninie.

Marsylia, 24  stycznia. Wiadomości z Rzy­
m u z 21 donoszą, że miasto je s t spokojne i 
że w razie odwołania w ojsk francuzkich, 
rząd  zam ierza skoncentrować w Rzymie 5000 
karabinierów  i liniowych żołnierzy.

W iększa część książąt, którzy podpisali 
adres do Papieża, oświadczają: że działali je ­
dynie w interesie zasady całości państwa ko­
ścielnego, i adres ich niema nic wspólnego 
z  kwestyą m inisteryalną.

Potwierdza się że książę Józef Napoleon 
pierwszy podpisał adres.

Turyn, 25 stycznia. Monitore Toscano za­
mieszcza „kom unikacyą” w której objaśniona 
je s t przyczyna zastrzeżenia w dekrecie pro- 
klamacyi sardyńskiej ustawy w Toskanii. Eźąd 
toskański chciał zastrzedz swe praw a orga­
niczne, tyczące się wolnego handlu i przemy­
słu , jakoteż i inne jeszcze rozporządzenia 
prawodawcze. Zgromadzenie narodowe ma 
rozstrzygnąć, czy te  prawa mają być u nas 
zniesione, czy też w interesie dobra ogólne­
go, otrzymają dalsze rozwinięcie.

vParyż, 26 stycznia. Podług Patrie trak ta t 
handlowy podpisany. Jego główne artykuły 
są  następujące: Cło od wprowadzania wina 
do Anglii zniżone z 150 fr. na 28. Jedwab’ 
zupełnie wolny od opłaty. Cło od wprowa­
dzania żelaza do Francyi oznacza się 7 fran­
ków za 100 kilogramów. Towary wełniane, 
baw ełniane i m anufaktury p łacą maximum 
.00%; Surowe m ateryały o k tórych1 mówił 
cesarz, nie będą od 1-go lipca 1861 r. ża­
dnego cła płacić.

C ła prohibicyjne' znoszą się zupełnie od 
października 1861 r. T rak ta t ten obowiązuje 
Anglią zaraz od chwili ogłoszenia go.

Medyolan, 22 stycznia. Oczekują rychło wkro­
czenia wojsk piem ontskich do Romanii, P a r­
my i Modeny.

W Mirandola (w modeńskiem) znajduje się 
już kilkuset piemonckich żołnierzy.

Bom baj, 21 grudnia. W  czasie objazdu lor­
da Canning, ogień wybuchły w namiocie je ­
go małżonki zniszczył znaczną część obozu 
znajdującego się przy H atras. S tra ta  znaczna 
w przedmiotach różnych i w papierach.

Podżegacze ostatniego powstania schw yta­
ni w prowincyi Nepaul, znajdują się obecnie 
w więzieniach Luknowa.

Major Honner zwyciężył W aghurs przy Po- 
rebunder i wziął kilkuset jeńców; przeciw W u- 
zermom, którzy kapitana Mechane zamordo­
wali, posłano oddział wojska dla ukarania.

Podatek od soli w Bengalu powiększono; 
linie telegraficzne bengalskie będą wkrótce 
połączone z liniami Pegu._______"

Szangai, 6 grudnia. Przy  rozpoczęciu dzia­
łań  wojennych na Peiho, będą wszystkie por­
ty chińskie blokowane przez sprzymierzone 
floty.

(Ind. Belg. Schl. Ztg.)

I £  o  z  ta i a  i  t  ©  ś  c  i .

Dziennik P a trie  donosi, o nowym przyrzą­
dzie wynalezionym przez pana M onnier (nie 
wyraża jego stanu i zatrudnienia), do hamo­
wania pociągów na drodze żelaznej. Przy te ­
raźniejszych hamulcach nie można zatrzymać 
pociągu; lecąc własnym rozpędem, po w ypu­
szczeniu pary  jeszcze przebiegnie 450 sążni, 
to je s t trzy staje. Przyrząd pana Monnier do­
zw ala zatrzymać po przebiegu 150 sążni. By­
łoby to wielką przysługą, k tóraby ochroniła 
od licznych przypadków na kolejach.

— Z miłem uczuciem czytamy -dowody 
wdzięczności i szlachetności serca. Jeden ta ­
ki szczegół donosi nasze pismo francuzkie o 
m arszałku Leclerc księciu Gdańskim, z epo­
ki Napoleona Igo. Zaczął on służyć od pro­
stego żołnierza i w wojnach od 1792 do 1807 
doszedł do stopnia m arszałka. Byłto czło­
wiek prosty nie salonowy, ale zacny. Pewne­
go razu  na pokojach w Tuileries zobaczył 
między suplikantam i starca, ubogo ubranego 
który s ta ł smutny na  boku i nie m ieszał się 
do grona czekających na przybycie cesarza. 
Zbliżył się do niego i poznał m arkiza de Bel- 
cour swego dawnego kapitana w  wojsku Lu­
dwika XVI-go. Przyw itał go z najmocniejszem 
wzruszeniem, zapytał się jaką  ma proźbę do 
cesarza i gclzie mieszka. Po kilku tygodniach 
przyszedł do niego prosząc go, żeby z nim 
pojechał na wieś i tam  sobie wypoczął. M ar­
kiz przyjął zaproszenie, lecz jakże się zdzi­
wił, gdy m arszałek zaw iózł go, do jego w łas­
nej majętności B elcour i oświadczył, że ona 
je s t znówuż jego w łasnością, Względy u ce­
sarza, a po części i własne fundusze m ar­
szałka zrządziły te  zmianę doli zubożałego 
em igranta. {Patrie)

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie.
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41'A

rs.| kop
3 4 

61

76

95

30

z a  p u d .  
rub. sr. kop.

28
35
30
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Ceny na ostatnim targu od dnia 17 do dnia 14 stycznia 
w m. Częstochowie były następujące:

Pszenicy średniej korzec rs. 5; ży ta  rs. 3 kop. 30; ję ­
czmienia rs. 2 k . 70; grochu rs. 5; owsa rs. 1 k. 65; grvki 
rs. 2 k  40; kartofli kop. 90; siana centnar kop. 90; słomy 
pud kop. 60; sążeń drzew a sosnowego rs. 3 kop. 75; wół 
średni roboczy rs. 40; koń  średni fornalski rs. 50; wieprz 
dobrze upasiony rs. 25; skop średni rs. 4; m asła funt 
kop . 25; okow ity garniec bez akcyzy kop. 50.

Ceny na ostatnim targu od dnia 1 stycznia do dnia 
16 stycznia 1860 r. w m. Lublinie, były następujące:

Ż yta  korzec rs. 1 k . 97; pszenicy wyborowej rs. 5 k. 26- 
grochu polnego rs. 2 k. 25; g ryki rs. 1 k. 85; jęczm. rs. 1 
k. 92; owsa rs. 1 k. 27; mąki pszen. korzec rs. 5 k. 53; ka­
szy jaglanej korzec rs. 5 k . 50; kaszy gryczanej zwycz. ko­
rzec rs. 3 k. 90; kaszy  grycz. drobnej korzec rs. 7 k. 21 - 
słom y fu ra  zwycz. rs. 2 k . 89; drzew a sosnow. sążeń rs. 4 
k. 75; cielę rs. 2 k.[50; baran  rs. k. 82; wieprz dobry rs. 20- 
m asła fu n t kop 23; słoniny fun t kop. 12; kartofli korzec 
kop. 76; siana centnar kop. 62.

K o sz ta  f ra c h tu  zboża.
Do G dańska obecnie się p łac i za ła sz t zł. 72.

2 gr. 12
3 

10 
24 
15
4 
1

10

czyli n a  korzec
o p ła ta  r e tm a n a ............................. ,,
asseku racy a.................................... „
c ło ...................................
p r z e r ó b k a ....................................  „
w G dańs. noszenie i m ierzenie. „
expedycya ...................................  „
p row izya.........................................  ,,

razem za korzec zł. 4 g r. 19 
czyli za łasz t „  139 „  — 

DO Berlina p ła c i  się za winspel 10 tal.
czyli na  korzec zł. 2 gr. 20

r e t m a n ................................................  ,, ,, —  , , 3
a s s e k u r a c y a ....................................  „  „  — „  10
e ło .......................................................... „  24
expedycya i prow izya. . . .  ,, „  —  „ 1 1

razem  za korzec zł. 4 gr. 8 
czyli za winspel ,, 46 ,, 28 

Do Szczec ina  kosz ta  te  same, sam tylko frach t o 1 talar 
niższy.

W  H otelu  W ileńskim  Nro 570 na  T łóm ackiem  Jest 
do w ynajęcia każdego czasu P i w n i c n  sklepińna; 
z czterem a przedziałam i, obszerna, sucha, w idna za rst,_ 
60 rocznie, bliższa wiadomość u  rządcy tegoż H otelu.

(2)

Potrzebny  jes t Niemiec znający gruntow nie swój język, 
do rozm owy n a  godziny. W iadom ość u rządcy domu, 
N ro 723 u lica L eszno .

P R Z Y JE C H A L I do W A R SZ A W Y .
ES. B£ii&ao g » c \j s k i .  Pląskow ski Ign . ob. z Czarnego; 

T rem bicki A nd. ob. z Obór; L eśników  P io tr  pocz. obyw. 
i T rofim ow  M ik. ob. z W iednia; North'w anger Ja n  Georg 
k u p . z W rocław ia; K ulikow ski A nt. w ł. d. z Swierszczów.

E l .  I S z y i u s k i .  Czerny ob. z Zielenią; Godlewski ob. 
z Ja x ic ; K ruszew ski marsz, z zagranicy.

EE. $ i £ e n i i e c k i .  M ianow ski Jozef lekarz z Brześcia 
K ujaw skiego; K otyńsk i A dam  ob. z K unic; C horom ańska 
L udw ik  dziedzic z B ia ło  brzeg; G arszyński sędzia tryb . 
z Siedlec; A ntoszew ski Rom an dzied. z Sierakowa; Skór- 
kow ski K aro l ob. z M roczkowa; P iotrow icz Feliks obyw. 
z Zam brow a; K uncił H ugo ob. z Nieznanow ic; R ychliński 
J a n  i Januszew ski Józef obyw. z Leszna; Skórzew ski Ja n  
dzied. z Rusca; Żym irski W ład y sł. z K łębow a; A teński 
L eonard  urz. z K alw ary i.

5 0 . S a s k i .  S tokow ski Teofil ob. z D rużb ic ; W olski 
if  ran. ob. z Akrze wka; L u tosław ski F ra n . ob. z Drozdowa; 
P apkę Aleks. ob. z M iętnego; Jóźw icki S tan . ob. z Psar; 
E igem an K aro l mech. z T u ły ; D ąbrow ski S tan . ob. z Ra­
domia; Ilreczaninow  Swiaszczewski z Opola.

M .  I l r e a « B  R l i s U i .  L ipow ski W awrz. z Pabianic; 
K ałużyńsk i J a n  Czesł. z K am pinosa; W ielecki B ł. z Łęki.

Efi. W i l e ń s k i .  B eaduhan E dw . kup. z A nglii; R o- 
mocki Ju liusz  ob. z L asocina; T rzcińsk i Bolesł. ob. W oli 
K rysztoporskiej.

I E .  I J p s k i .  W aniasek J a n  ob. z N ieborów ; K aliciń - 
ski J a n  ob. zC iążynia; K olla t P io tr  agr. z Zam ościa; R u­
dziński Jó z ef adrniri. z Gole; P aycer Ju l. podstr. z Łodzi.

TEATR W IELKI. Jutro: Rigoletto. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Układy. -  

Wioska. — Ulicznik.

Sprostowanie. W  niektórych egzem plarzach 24go N ru 
K ron ik i, w kosztach frach tu  zboża do B erlina zaszła om ył­
k a , pow inno być nie zł. 93 gr. 26, ale z ł. 46 gr. 28 za 
w inspel. _̂_______ _____

W  dru k am i J .  Jaw orskiego.— W olno  drukow ać.—W arszaw a dnia 16 (2 8 ) S tycznia 1860 r .— Starszy Cenzor, F. Sobieszczańslci.

DODATEK



Dodatek do Nr. £ 6 - g o  Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych. ~  Sobota d. 16 (28) Stycznia 1860 r.

DONIESIENIA KRONIKI.

KURS G IEŁDY W A R SZ A W SK IE J.
15 (2 7 )  S tycznia 1860 r .

M o n  e t  y.

Pół-imperyały Bossyjskie.
Dukaty Hollenr. nowe frażne 

P a p i e r y .
Obi. Skarb, za 100 rs r . (op. kup.) 
Bilety Skarbu królestw a Polskiego 
Listy Zastawne b iałe I I I  Okresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 
IV e x I e,

B erlin  .

Gdańsk .
*

Hamburg
Londyn
M oskwa
Petersburg

Paryż .

.100  T al. 

. 100 T al. 
. 100 T al. 
.100 T al. 
300 BM k. 
1 P t .  S t . 
100 R sr. 
100 B sr. 
100 B sr. 

300 F ra n . 
300 P ra n . 
150 Z l. E . 
100 T alar.

2 M : 
k . t .  
2 M . 
k . t .
2 M .
3 M . 
1 M .
1 M . 
k. t .
2 M .
1 M . 
2 M .
2 M .

żądano płacono

Rs. kop. Rs. kop.
— __ 5 54
— — 3 30

91 70 — —

14 89

102 60 _ —

154 80
— —

6 79 — —
99 50 — —

100 — — —

81 45 — —

76 95 — —
— — — —

W iedeń.
W rocław  .
Wartość kuponu  bieżącego od O bi. S karb . E s. 1 kop. 30 

od L istów  Z astaw nych kop. 5%  
od howej Rossyjskiej Pożyczki Rs. — kop —

KURS G IEŁD ZAGRANICZNYCH.

u ii 
11 ii 
11 11 

11 11

B erlin  37 Stycznia 1 8 6 0  r.
5-ta Serya Stieglitza za
6-ta Serya Stieglitza 
Polskie Obligacye Skarbowe

„ L is ty  Zastaw ne 
„ B ilety  Bankowe

W e x 1 e.
Na W arsza. z terminem krótk im  za  rs. 

„ Petersburg „  3 tygod.
„ Londyn ,, 3 mies.

i i  2 i i

' i  2 ,,
, 2

„ Ham burg 
„ W iedeń

1 f. st. 
300 fr.

150 złr.
W i e d e ń .

Wexel na  L ondyn.
Akcyo K redytu  Ruchomego 

P a r y ż .
3% Renta 
Kredyt Ruchomy

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r .

za 100 fr. 
„  1,000 fr.

dają
talarów  pr:
— 9 5%
--- 105%
--- 8 2 %
--- 86 %
--- 8 7 %

8 7 %
9 7 %

--- 6 .1 7 %
--- 78%

150
--- 72%

'  zł. reńs.'
— 134 50
— 201 —

franków
—  I 68 50
—  765

GIEŁDA KRAKOWSKA, 24 stycznia.
Banknoty polskie za 100 złr. now. żądają z łp .3 4 6  p ł. 340; 
Kuble obrączkowe agio żądają z łp . 10 p łaca  8; Pó łim pe- 
ryały rossyjskie żądają z łr. 10— 86 p łacą  10— 65; L is ty  
zastawne polskie z kuponam i żąd . z łp . 9 9 %  p ł. 9 9 % .

Ogłoszenia od Władz i Instytutów.
B a n k  P olski.

Podaje do pow szechnej wiadom ości, że obligi B anku  
Wystawione pod Nrern 15,287 na  imie O strołęckiej K o ­
mendy Inwalido w w resztującej summie rsr. 166 i pod 
r,, „%5’296 na  lm i9 K om endy Inw alidów  w M ław ie na  

' ' 5w  zagubione zo sta ły .
r z ® a nk każdego, k toby  b y ł w  posiadan iu  
złożvł » -lg ’ iżby takow e w K antorze B anku  
tern 1, •8eddmem 28 g rad n ia  (10 stycznia) 1860 il po
u m o rz o n ć T f '” ^ 6 ° bIigi N ' 15)287 1 15’296 o rn aczone 
tah- ^  1 n z n icb  korzysta<5 mie może, a  k ap i-
ttotó °  Jf G 1,0 dopełnieniit przepisanych form al-

właścicielom w ypłacone będą .
W arszaw a d. 29 grud . (10 stycz .) 1859j60 r . 

za Prezesa, V ice-Frezes, •
R zeczyw isty R adca S tanu , S . Szemioth. 
N aczelnik K anccllary i R .  D . G .R a d yń sk i.

D yrekcya Ubezpieczeń.
Podaje do powszechnej w iadom ości, iż stosownie do 

a rt. 15-go ustaw y o zabezpieczeniu ruchomości od ognia, 
Kom m issya Rządow a S praw  W ew nętrznych  i D ucho­
wnych reskryptem  z dn ia  4 (IG) stycznia r . b. N r. 8,846 
46,854 przychylnie do w niosku D yrekcyi Ubezpieczeń 
obniżyła na  r .  b. taryffę o p ła ty  sk ładek  od ubezpieczo­
nych ruchomości w  stosunku zeszłorocznej o 10% , czyli 
o 50%  od taryffy  zasadniczej.

D yrekcya spodziewa się, że ciągłe w la tach  ostatnich 
obniżanie taryffy, a m ianowicie, w roku  1856 o 20 % , 
w r .  1857 o 3 0 % , w la tach  1858 i 1859 o 4 0 % , a w 
końcu  n a  ro k  1860 o 50 procen t, dostatecznie przeko­
nać mogło ubezpieczonych, że D yrekcya nie w ym aga od 
n ich  żadnych nadzw yczajnych opłat, lecz jedynie tylko 
tak ich , jak ie  są w yw ołane konieczną potrzebą.

Spodziewać się tak że  należy, że to obniżenie do po 
łow y dawniejszej sk ładk i od ruchom ości, nie tylko k la ­
sie zamożniejszej, ale każdem u posiadającem u w łasność 
ruchom ą, choć mniejszej w artości, poda sposobność w 
In sty tucy i ubezpieczeń ruchom ości, szukania ochrony od 
upadku  i k lęsk  z w ypadków  ognia.

D yrekcya nie w ątpi wreszcie, że to stan ie się p obudką 
dla w szystkich ubezpieczonych z ruchom ościam i, do r e ­
gularnego w w łaściw ych term inach opłacania  składek, 
a tern samem zasłonienia się od skutków  a rty k u łu  95 
U staw y, w edług k tórego  dopuszczenie zaległości w op ła ­
cie sk ład k i przez sześć miesięcy, pociąga za sobą u tra tę  
ubezpieczenia, a  zatem  i praw a do wynagrodzenia za 
s tratę , na  w ypadek pogorzeli po tym  term inie zdarzonej.

W arszaw a, dnia 8 (20) stycznia 1860 roku .
Prezes R adca T ajny, Baszczyński.

N aczelnik K ancellaryi, Słomiński.

Komitet budowy mostu stałego na W iśle w Warszauiie.
Podaje do wiadomości, iż na dniu 11 (23) Stycznia 

r .  b .  o godzinie 12 w południe, w' sali licytacyjnej R zą­
du G ubernialnego W arszaw skiego odbędzie się licytacya 
g łośna  in  m inus n a  pobudow anie n a  Pradze n a  p lacu do 
M agazynu now o-budującego się m ostu stałego na  W i­
śle należącym, jednej szopy drew nianej k tó ra  każda p o ­
dług anszlagu kosztow ać m a 1150 rub li srebrem.

K ażdy przeto m ający chęć podjęcia się takow ej t 
trepryzy zechce w  dniu powyżej w yrażonym  staw ić się 
na  licytacyi, zaopatrzony dowodem kassy Gubernialnej 
W arszaw skiej na  złożone vadium  w gotow iznie w ysoko­
ści rs r . 115 k tóre nieutrzym ującem u się natychm iast 
powrócone będzie .

A nszlagi i w arunki tej entreprylty  są do przejrzenia 
codziennie w godzinach służbow ych w Kancellaryi K om i­
tetu  Budow y mostu w G m achu R ządu Gnbernjalnego 
W arszaw skiego .

W arszaw a d. 31 g rudnia (12 stycznia) 1859j60 r.
Prezydujący, T ajny  R adca, B aszczyński.

N aczelnik Kancellaryi, K retkow ski.

U rząd Loteryi w Królestw ie Polskiem.
Podaje do wiadomości, iż stosownie do § 4 przepisów  

P lan u  95 L ote ry i K lassycznej, ciągnienie 1 k lassy  tejże 
L o te ry i rozpoczętem  zostanie dnia 26 S tycznia (7 lu te ­
go) r. b. o godzinie 10 z rana, w dniu zaś poprzedzają­
cym rzeczone ciągnienie tó jes t dnia 25 styczn ia  (6 lu te ­
go) t. r .  od godziny 9 z ran a  odbytem  zostanie w  sali 
ciągnień publicznie w obecności osób od R ządu na  ten 
cel wyznaczonych, w rachow anie w ko ło  20,000 losów 
L o tc ry ą  95 składających, z p rzygotow anych n a  to szu­
flad obejm ujących po sto kolejnych num erów .

Jeżeliby  więc k to  z. obecnych przy  tej czynności, p o ­
siadając przy  sobie los zakupiony, chciał przekonać się, 
czyli jego num er do w rachow ania w ko ło  je s t p rzygo to ­
wany, może w kolei tego samego sta  z którego los 
swój posiada, przed  rozpoczęciem w rachow ania zażądać 
nietylko okazanie takowego, ale nadto przeliczenia całej 
se tk i, a  takow e przekonanie się nikom u odmówionem 
nie_ będzie.

Żądanie wszakże to, nie może być wnoszone, ja k  ty l­
ko w ciągu dwóch pierwszych godzin w rachow anie p o ­
przedzających, m ianowicie od godziny 9 do 11 z ra n a .

W arszaw a, d, 11 (23) stycznia 1860 r.
N aczelnik U rzędu, R adca D w oru,

B aron  M engden.
Sekretarz  Urzędu,

R adca Honorow y, K . T ren .

R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza Szpitala Dzieciątka Jezus.
Podaje do wiadomości, że w nowo otworzonym o d ­

dziale niższym szkoły A kuszerek przy  tutejszym In s ty ­
tucie położniczym, w którym  ja k  wiadomo kobiety wiej­
skie uczą się praktycznie niesienia umiejętnej posługi 
niew iastom  ciężarnym i nowonarodzonym  dzieciom, kurs 
pierwszej tej nauki z dniem 19 w rześnia (1 października) 
r .  z . rozpoczęty, kończy się z upływ em  bieżącego mie­
siąca, kobiety z tego kursu  korzystające po złożonym 
egzam inie otrzym ują w d. 19 (31) t. m. bezpłatne pozwo­
len ia  z Zarządu Głównego Inspek to ra  służby Cywilno- 
L ekarsk iej do odbywania p rak ty k i po w siach jako  „ b a b ­
ki położnicze w ie jsk ie ."

T ak i sam czteromiesięczny kurs nauki dla innych ko ­
b iet ze wsi, k tó re  w tym ceiu zapisano już zostały, lub 
jeszcze zgłosić się mogą, rozpocznie się z dniem 20 s ty ­
cznia (1 lutego) i trw ać będzie do końca m iesiąca m aja 
r .  b . Z ustanow ionych do każdego kursu  sześciu stypen- 
dyów rządow ych w akuje już tylko jedno do kursu  nowo 
rozpocząć się m ającego. Prócz tego, obok już  przyjętych 
k ilk a  jeszcze kob ie t wiejskich, któreby p ragnęły  przez 
czas trw ania 2 kursu  nauki utrzym yw ać się w łasnym  
swoim kosztem , łu b  kosztem dominium, gminy, parafii i 
innych insty tucyi, może znaleść w samym zakładzie p o ­
mieszczenie i otrzym ać takie ja k  stypendystki u trzym a­
nie za zwrotem jedynie kosztu żywienia, k tóry  dziennie 
wynosi kop . 1 5 .

N adm ienia Wreszcie R ada Opiekuńcza, że na  skutek  
otrzym anych w tym czasie żądań  z różnych stron  k raju , 
W' przedmiocie udzielenia w yjaśnień co do w arunków  
przyjęcia kobiet w iejskich n a  bezpłatną naukę prak tycz­
nego położnictw a, podane zostało jednocześnie przez po ­
średnictwo D zienników  G ubernialnych do wiadomości 
wszystkich Burm istrzów  i W ójtów  gmin szczegółowe w 
tym  względzie objaśnienie, w którem  obok pow tórzenia 
głów nych w tej mierze zasad, znanych już z ogłoszeń, 
jak ie  Kommissya Rządow a Spraw  W ewnętrznych i D u ­
chownych w miesiącu sierpniu r .  z . przez pism a pub li­
czne objaw iła, domieszczonego, także objaśnienie o dogo- 
duościach, jak ie  dla uczennicjsą zapewnione.

W arszaw a, d .  5 (17) stycznia 1860 roku.
O piekun Prezydujący,
R adca S tanu, Bętkowski.

D z i e r z a w y .
P otrzebna jes t dzierżawa folwarku za cenę od 2 do 3 

tysięcy z łp . Mającemu taki folw ark do w ypuszczenia 
w dzierżawę, R cdakcya Kroniki w skaże adres potrze­
bującego.

Dom Handlowy S. A. Fraenkel
O GŁASZA, ŻE

D O B R A  F A B R Y C Z N E

M A C H O R Y
w powiecie Opoczyńskim gubernii Radomskiej, obejmujące 
w sobie między innemi: wielki piec, p ięć fryszerek, obfitą 
i bogatą  rudę żelazną, obok corocznego depu ta tu  drze­
wnego, pańszczyznę, czynsze, propinacyą, dw a folw arki, 
obszerne łąk i, pastw iska i inne dogodności, są do  w ydzier­
żaw ienia pod korzystnemi w arunkam i n a  la t  sześć, poczy­
nając od Igo lipca 1860 r .— W iadom ość w D om u H andlo­
wym S. A . Praenkel. ( 2)

Sprzedaż ruchomości.

S P I S  O B R A Z Ó W
pO 8. p .

J. F. PIWARSKIM
pozostałych, . 

w W arszaw ie p rzy  ulicy N ow y-Św ia t N r. 1303. 
C hrystus w okow ach, przez A nibala  Caracci— Święta 

W eron ika . — N ajśw iętsza P an n a  z Jezusem, otoczona



iżkowate eto.
Z a dokładność

przy  ulicy 
K rakow skie-Przedm ieście 

: i róg  K rólew skiej,
: w domu W . B raci K rupeckicli 

N ro 412 (11) 
w W arszaw ie. 

P rzyjm uje w szelkie gbsta- 
lunki tap icersk ie .

wyłącznie uprzywilejowana

zapobiegająca wypadaniu włosów

w ynaleziona

PR ZE Z

fryzjera w  Wiedniu.
Skład główny w Warszawie u Jana Markowskiego Fryzjera, przy ulicy Bielańskiej pod Nrem 466

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno d rukow ać.—  W arszaw a dnia 16 ( 2 8 ) ,S tyczn ia  1860 r . —  S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.

Kilkanaście tysięcy sztuk

D Ę 3 I9 IT  1 S9ŚWIMY
na pn iu  stojących, bale, belki, deski, podkłady  pod szyny 
kolejowe, ta k  dębowe jak o  też i sosnowe, niemniej m ate- j 
ry a ły  budow lane, ja k  kamienie, cegły, dachówki, są do 
sprzedaniaw  dobrach o parę  w iorst od budować się, mającej 
drogi żelaznej Łow icko-B ydgoskiej położonych. In fo r- 
m acyą co do cen i w arunków  lcupua powziąść można 
w  hand lu  Franciszka Rozmanith w hotelu  Polskim .

aniołam i, przez P rancka. —K rajow id z m onogramem E. 
C. ze szkoły holenderskiej. —  C hrystus pod krzyżem , 
z tk o ła  holenderska. —  Krajowid przy  śwdetle księżyca .— 
sSy J a n  każący do pogan, szkoła w łoska. —  Sta Cecylia 
szkoła bolońska. — Sta P am ilia , szkoła flam andzka.— 
Biczowanie Chrystusa, szkoła  florencka. —  Krajowid nie)-' 
dokończony, szkoła holenderska. —  B itw a, przez Simo- 
n in i.—K rajow id ośw iecony od księżyca, przez B raum a- 
n a .— Dzieci baw iące się, jedno z nich siedzące na  becz­
ce. —  Podobny do powyższego. —  K rajow id z monumen­
tem, przez G ru n d t .—  D w a K rajow idy, szkoły niemiec­
k ie j.—  Św ięta M agdalena w g ro b ie .— Ptaszek . —  Z łoże­
nie C hrystusa  do grobu, przez Sm uglew icza.— A doracya 
pasterzy  (szk ic ).—  T ry u m f wiary k a to lick ie j.— Chrystus 
b łogosław iący  ch leb .— T rzy  krajow idy . —  Ofiara A b ra ­
h a m a —  P o rtre t kobiety , przez W ojn iakow sk iego . —  
C ztery szkice przedstaw iające B achusa, N arcyza, Ryce­
rza przebijającego się mieczem i R ycerza tryum fujące­
g o . —  K ra jo w id .—  M arynarka, gwaszem przez H aeker- 
t a . —  M arynarka  przez te g o ż .— K ra jo w id .—  Krajowid, 
przez Ja k ó b a  H akcerta  gw aszem .—  D w a B iw aki, przez 
O rłow skiego.

Ogłoszenia od zakładów handlowych, fa ­
brycznych, rękodzielniczych i t. p. BROŃ

I PRZYBORY MYŚLIWSKIE-
* Dubeltówki, Sztucery, 

Rew olw ery, P isto le ty  pokojo­
we, tarczow e, K rucice, naboje

swego w y­
robu ręczy.

./." P ik O. M . W .
ulica Miodowa N ro  497

Ogłoszenia odrestauracyi i t. p. zakładów.

WILHELM LASKI

S. WROTNOWSKI

m ieszkający przy ulicy Żabiej 
pod Nrem  479 w p a ła c u  Za- 

, m ojskich —  sprow adził świe­
żo znany tran sp o rt zabaw ek 
najnowom odniejszych dladzieci 

Poleca się łaskaw ym  w zglę­
dom Szanownej Publiczności.

W  wieczór berliń ska  muzyka, 
przy  spiesznej usłudze piwo 

. z,B row aru  H aberbusch Schie- 
. le et K law e, różne przekąski, 
f we C zw artek i Niedziele fla­

k i. D la  am atorów  billard  bar­
dzo regu la rn y .

W  świeżo otw orzonym  i gustow nie urządzo nym 
Zakładzie Piwa JHawarskiego

przy  U licy E lektoralnej N r. 755.

KAROM SCHILLER


